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Prawdziwy sposób kochania Rodziców. 


Wiele jest dzieci, wiele jest starszych osób, 
które często mówią, że bardzo kochają Rodzi- 
ców, które po ich zgonie wspominają ich imie 
zrozrzewnieniem; ale chcecież wiedzićć lube 
dzieci, jaki jest prawdziwy sposób kochania Ro- 
dziców i uczczenia ich pamięci? Oto czyniąc 
tak jak postępował sobie Bolesiaw Krzywousty. 
Kiedy umarł Ojciec jego Władysław Herman, 
on nietylko że przez pięć lat w żałobnych su- 
kniach chodzii, że przez całe życie wizerunek 
jego na szyi nosił, ale kiedy tyłko do jakiego 
nagannego czynu miał sposobność i ochotę, 

- 67 


— 274 — 


wstrzymywał się zawsze tą myślą: „Broń mnie 


Boże, abym co przeciw sławie Ojea popelnii.* 
kk 


Dontestenit a. 


Miło nam bardzo dowiadywać się ze wszech 
stron o pomyślnym skutku odezw naszych do 
serc dobroczynnych dzieci. Tak wd. 17 Marca 
w jednym znakomitym domu, w czasie wesołej 
zabawy, kiedy zgromadzeni goście przedstawia- 
li szaradę w obrazach Karbona, maiy Adaś K. 
przebrał się za miotlarza, a zskarboną w ręku 
chodził do obecnych i prosił żeby mu co dali 
dla hićdnego Franusia. Zebrał tym sposobem 
10 zł., które złożone zostały w ręce Wydawców 
Dziennika. Kiedy tak rośnie składka dla Franu- 
sia i zapewne jeszcze się powiększy, dobrze po- 
dobno“ będzie, korzystając ztćj widocznćj nad 
chiopczyną Opatrzności, zacząć już zbićrać pić-' 
niądze dla niego dawane, a gdy dojdą do zna- 


cznej ilosci, obmyśleć mu z nich sposób do ży- 
cia użytecznego. Co wtćj mierze obmyślonćm 
i uskutecznionóm będzie, Wydawcy czytelni- 
kom swoim donieść nie omieszkają. rd 


Nazajutrz po wyjściu Nr. 61. pisma tego, Ba- 
sia K. bardzo grzeczna óćcioletnia panienka, zło- 
Żyła na ręce Wydawcy 4 zip. na instytut po- 
prawy zepsutych dzieci, które własną pracą za- 
robiła; jako to: pilną nauką, piękną robotą, 
i dobróm sprawowaniem się, za które jćj Ma- 
ma pióniędzmi wynagradzać zwykła. Taź sa- 
ma Basia już zaczęła robić fant na loteryją, 3g0 
kwietnia na dochód ubogich odbyć się mającą. 
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Zniewymowną przyjemnością wyczytujemy 

z Kuryjera Warsz. iż kilku uczniów szkoły rzą- 
dowej cyrkułu PĘRRĘEO złożyło WAA A tegoż 
pisma, w skutek naszéj odezwy, zł. 5 gr. 13 ja- 
ko składkę tymczasowa dla instytutu poprawy 
moralnie zepsutych dzieci. Oby ten piękny 
przyklad znalazł naśladowców! 
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Dla bićdnego Franusia nadesłano złp. 2. 


Uzbićrane pićniądze ze składek dobroczyn- 
nych, o których cząstkowe donosiliśmy w na- 
szém pismie, już złożone zostały bićdnemu Fra- 
nusiowi. Całość wyniosła zł. 40 gr. 6. Przytem 
przyjemnie nam donieść że wiele go osób odwie- 
dza i różne składa mu dary, między innemi przy- 
niesiono mu kilka koszulek, a niedawno dwie 
zacne panienki z Mątką odwiedzając tę bićdną 
rodzinę, złożyły 9 złotych. Noga tego bićdnego 
dziecka juź się ma znacznie lepićj i jest na- 
dzieja, że wkrótce będzie zdrów zupełnie. 


Uwtadomitienite. 


Szanownćj osobie, która dnia 15 Marca nade- 
słała pismo z podpisem J. S. o Józiu Ł.... ma 
zaszczyt odpowiedzićć Wydawca, iż radby się 
osobiście porozumićć, względem okoliczności © 
których w tém pismie jest wzmianka. 


